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  PROLOG


  Czerwiec 1951


  Chłopiec potknął się o wystający z ziemi korzeń i wylądował twarzą w grubej warstwie popiołu. Był zły na siebie, że tak bardzo nalegał na udział w wyprawie. Po powrocie do domu nie wywinie się od kary za to, że zniszczył swoje najlepsze ubranie. Żadne pranie nie usunie szarego osadu, który wniknął głęboko w tkaninę.


  Podniósł się z ziemi i spróbował otrzepać odzież. Drobinki popiołu unosiły się, wypełniając mu nozdrza. Kichnął, a jego czterej towarzysze idący kilka metrów przed nim, zatrzymali się i spojrzeli za siebie.


  – Jak ty wyglądasz, lebiego? – odezwał się Rutger, przywódca wyprawy. – Niepotrzebnie cię brałem. Co powiesz matce, jak spyta, gdzie się tak utytłałeś?


  Chłopiec spuścił głowę. Rutger miał rację. Widząc, jaki jest brudny, matka szybko się domyśli, że poszedł tam, dokąd nie wolno było chodzić: do spalonego lasu na górze Wildschweinberg.


  – Smarkacz nas zdradzi – powiedział Helmut. – Cała nasza konspiracja na nic, bo dzieciak nie umie chodzić tak, żeby się nie pobrudzić.


  Ruth, jedyna dziewczyna w grupie, wyjęła z kieszeni chusteczkę i zaczęła wycierać chłopcu umorusaną twarz. W krótkim czasie materiał zrobił się czarny. Ruth ze wstrętem odrzuciła go na bok.


  – Nie ma sensu, Ruth – zwrócił uwagę Helmut. – Do umycia tego małego brudasa będą potrzebne ze dwie balie z wodą. Czeka go w domu długa kąpiel, a wtedy na pewno wyśpiewa matce, gdzie i z kim się włóczył. Zresztą, czego spodziewać się po synu zdrajcy.


  – Helmut! – Ruth obrzuciła rówieśnika karcącym spojrzeniem. Rutger i Johann odwrócili się z zażenowaniem, udając, że nic nie słyszeli. Helmut często posuwał się zbyt daleko w protekcjonalnym traktowaniu młodszego i słabszego kolegi. Tym razem zdecydowanie przesadził.


  Ojciec Helmuta poległ pod Stalingradem. Syn uważał go za bohatera i nawet teraz, sześć lat po wielkiej klęsce Niemiec, był przekonany, że walczył o słuszną sprawę. Słabo pamiętał ojca, niewiele więc mógł na jego temat powiedzieć, lecz jego żołnierską śmierć uważał za powód do dumy.


  Ojciec chłopca także zginął, lecz inaczej. Jeszcze przed narodzinami syna został w niejasnych okolicznościach aresztowany przez Gestapo i odesłany do Dachau, skąd już nie wrócił. To właśnie było przyczyną niechęci, jaką Helmut na każdym kroku okazywał młodszemu koledze. Skoro ojca chłopca aresztowało Gestapo, to ani chybi musiał być wrogiem narodu. W żadnym wypadku nie bohaterem, jak ojciec Helmuta. Z powodu złośliwych docinków chłopiec podświadomie zaczynał odczuwać wstyd, że jego tato nie poległ z bronią w ręku. Mimo iż wiedział – bo wszyscy dookoła o tym mówili – że Niemcy, którymi rządził Hitler, były złe.


  – Wytłumaczę się – wydusił nieśmiało chłopiec. – Powiem, że wpadłem do komina.


  Pozostali parsknęli, nawet Ruth nie próbowała kryć śmiechu. Natomiast Helmut nie mógł powstrzymać się przed kolejnym upodlającym komentarzem:


  – Zabrzmi wiarygodnie. Podróże przez komin to u was rodzinna tradycja.


  – Helmut! – odezwał się Rutger tonem przywołującym do porządku. – Mam już dosyć tych twoich bzdur. Jeszcze jedna taka uwaga, a nigdzie więcej cię nie zabierzemy.


  Helmut, nic nie odpowiedziawszy, splunął na bok. Po chwili znów posuwali się w górę, pokonując kolejne metry stromego zbocza i mijając niekończące się osmalone pnie. Chłopiec szedł na samym końcu, podejmując wyczerpujący wysiłek, by nadążyć za kolegami i nie stracić ich z oczu. Był najmłodszym uczestnikiem wyprawy: miał osiem lat, podczas gdy Helmut i Johann mieli po dziesięć, a Rutger i Ruth po dwanaście. Jeszcze z rana był dumny i szczęśliwy, że Rutger zgodził się go ze sobą zabrać, ale teraz marzył już tylko o tym, żeby znaleźć się w domu. To miejsce było straszne: stroma, niełatwa do pokonania góra, na której pożar nie pozostawił śladu życia. Powietrze nadal było ciężkie od pyłu, co utrudniało oddychanie. Poza tym było tu zimno, mimo iż normalnie w Meklemburgii panowały o tej porze upały. Żadna wakacyjna atrakcja. Chłopiec żałował, że zamiast spędzić dzień nad jeziorem albo poćwiczyć grę na fortepianie pod okiem Inge Kulm, wybrał się właśnie tutaj.


  A wszystko dlatego, że jego mama, która przyjaźniła się z matką Johanna, z okazji zakończenia roku szkolnego zaprosiła ich do siebie na podwieczorek. Na miejscu byli już Rutger i Helmut, później dołączyła jeszcze Ruth. Dorośli poszli pić herbatę w ogrodzie, a dzieci zostały w salonie wraz z talią kart, półmiskiem ciastek i grającym radiem, emitującym właśnie słuchowisko o muzykach z Bremy. Co jakiś czas przerywano audycję, by wracać do omawiania zdarzenia, jakie miało miejsce przed trzema tygodniami, gdy pożar lasu porastającego górę Wildschweinberg w północnej Meklemburgii pochłonął znajdujący się na szczycie budynek dawnego sanatorium dziecięcego. Według radiowych ekspertów pożar nastąpił na skutek wybuchu jednej z min, którymi góra została nafaszerowana w czasie wojny. Z tego powodu władze wydały surowy zakaz poruszania się po okolicy. Nikt nie myślał, żeby ten zakaz łamać, zwłaszcza że Wildschweinberg od wielu pokoleń cieszył się niesławną opinią miejsca przeklętego, dokąd najrozsądniej się nie zapuszczać. Wielu mieszkańców przyległych miejscowości, nawet tych, którzy nie przykładali w życiu wagi do zabobonów, uznało pożar za emanację fatum od wieków ciążącego nad tym miejscem.


  – Bzdury – rzekł Rutger, rzuciwszy karty na stół. – Nie wierzę ani w żadną klątwę, ani w żadne miny. Facet w radio bredzi. Po co zaminowywać górę, skoro nie było na niej nic ważnego? Jedynie puste sanatorium, które ewakuowano pod koniec wojny.


  – Może zrobili to Ruscy, gdy szli na Berlin? – powiedział Helmut. – Założę się, że to w ich stylu.


  – Gdyby tam były jakieś miny – obstawał przy swoim Rutger – to wszystkie powinny wybuchnąć pod wpływem pożaru. Eksplozje byłyby słyszalne aż w Weigerin i wszystkich pobliskich wsiach. A nic mi nie wiadomo, żeby ktokolwiek ze świadków o nich wspominał.


  – Racja – powiedział Johann. – Ale czy możemy już wrócić do gry


  – Za chwilę – rzekł Rutger, choć widać było, że całkiem stracił zainteresowanie kartami. – Zastanów się, dlaczego rząd tak kłamie w tej sprawie. Rodzice mi mówili, że zakaz zbliżania się do góry obowiązywał jeszcze przed wojną. Żadnych min tam wtedy nie było. Podobno SS prowadziło jakieś badania.


  – Więc może SS zaminowało górę, żeby Iwany nie dorwały się do wyników tych badań – powiedział niecierpliwie Helmut.


  – Już ci mówiłem, nie wierzę w żadne zaminowanie. Moim zdaniem budynek podpalono celowo, żeby coś ukryć. Las zapalił się albo przy okazji, albo puszczono go z dymem, chcąc przekonać ludzi do teorii z minami. Zauważcie, że las spalił się tylko po jednej stronie góry. Druga, od strony jeziora, jest nieruszona i tak samo zielona, jak była.


  Chłopiec rozumiał z tego trzy po trzy. Zafrapowała go za to reakcja Ruth, która patrzyła w Rutgera rozmarzonym wzrokiem, gdy ten wykładał swoje teorie. Od dawna krążyły plotki, że się w nim podkochuje. Chłopiec oczywiście nie miał pojęcia, jak zachowuje się zakochana dziewczyna, ale coś mu podpowiadało, że właśnie tak.


  W końcu Rutger zaproponował wyprawę na Wildschweinberg. Zapanowała chwila milczenia, podczas której cztery pary oczu zaczęły patrzeć na niego jak na wariata. Nawet Ruth spochmurniała.


  – Żartujesz? – zapytała. – Jeśli tam naprawdę są miny, to nie znikną tylko dlatego, że tobie się zdaje, że ich nie ma. Możemy zginąć jak Helga Nielsen.


  – Helga Nielsen bawiła się znalezionym niewypałem. To co innego.


  – Od miny wylecisz w powietrze tak samo jak od niewypału.


  – Tam nie ma żadnych min.


  – Bo jeden na świecie Rutger tak uważa?


  – Jeśli macie cykora, pójdę sam.


  – Ale po co?


  – Uważam, że rząd tam coś ukrywa. Chcę to znaleźć.


  – Nawet jak znajdziesz – wtrącił Helmut – to guzik z tego zrozumiesz. Sam wspomniałeś, że to naukowe badania. Znasz się na nauce?


  – Mogę to pokazać komuś, kto się zna. Na przykład któremuś z nauczycieli.


  – Nawet nie wiesz, jakie lanie cię czeka, jak wyjdzie na jaw, że tam poszedłeś.


  – Jak nic nie znajdę – Rutger wzruszył ramionami – to nikomu nie powiem, że tam byłem. A jak znajdę, to powiem, że ktoś mi to dał. Poza tym chciałbym obejrzeć ten spalony las. Nigdy nie byłem w spalonym lesie.


  – Pójdę z tobą, ale pod jednym warunkiem – rzekł Johann. – Będziesz szedł przodem. To na wypadek gdyby tam jednak były miny.


  Rutger tylko się zaśmiał. W końcu stanęło na tym, że na Wildschweinberg wybiorą się we czwórkę, ale będą szli gęsiego, a pierwszy pójdzie pomysłodawca wycieczki. Chłopca zabrali z sobą na doczepkę i tylko dlatego, że mocno nalegał. Wyobrażał sobie, że na szczycie ujrzy jakiś fantastyczny wynalazek na miarę wehikułu czasu, kosmicznego pojazdu lub radia wyposażonego w ekran, na którym wyświetla się głowa spikera. Słyszał bowiem, że takie rzeczy znane są nauce, choć nikt ze zwykłych ludzi dotąd ich nie oglądał.


  Wyruszyli o świcie, okłamując rodziców, że wybierają się nad jezioro. Z Weigerin pojechali autobusem do Faulenrost, a resztę drogi pokonywali pieszo. Gdy przed południem dotarli na miejsce, byli już mocno zmęczeni. Tym bardziej zdumiewająca była szybkość, z jaką Rutger pokonywał kolejne metry wspinaczki; świadczyła, że jego brak strachu przed minami nie był tylko pyszałkowatymi zapewnieniami. Wbrew wszelkim przesłankom o niebezpieczeństwie chłopak był całkowicie pewny swych racji. Bynajmniej nie wzbudzał tym zaufania reszty; żyli przecież w kraju, który wciąż otrząsał się z tragicznych skutków fanatycznego przywództwa. W szkole stale im powtarzano, czym grozi wiara w fałszywe autorytety.


  Dlatego właśnie pozostała czwórka szła ostrożniej, starając się stąpać precyzyjnie po linii marszu Rutgera. Z tego powodu co jakiś czas na chwilę tracili go z oczu i wówczas grupę przenikało uczucie lekkiej paniki. Chłopca dręczyło nieodparte przeczucie, że Rutger wiedzie ich prosto na zatracenie, którego przyczyną wcale nie musiało być wejście na minę. Na tej górze czaiło się coś złego; coś, co jego dziecięca wyobraźnia oblekała w najprzedziwniejsze upiorne kształty, za każdym razem do niczego niepodobne. Chciał uciec, sturlać się po stoku na sam dół, ale powstrzymywał go lęk przed doświadczeniem samotności w tym miejscu. Był jednak zbyt zmęczony, by dorównać tempa nie tylko Rutgerowi, ale nawet reszcie. Przysiadł więc na moment, by odsapnąć i nie dbał o to, że w ten sposób jeszcze bardziej pobrudzi sobie ubranie.


  Rozejrzał się wkoło. Poczerniałe konary splatały się w agonalnych zapasach, niczym konający w walce na bagnety żołnierze. I nagle wyobraził – a może uświadomił sobie? – że znajduje się nie w spalonym lesie, ale na jakimś prastarym cmentarzysku, z którego śmierć wygnała wszelkie dźwięki. Dookoła zalegała cisza, słyszał jedynie bicie własnego serca.


  Gdy ponownie stanął na nogi i spojrzał w górę, serce mu zamarło ściśnięte macką strachu i przez kilka sekund nie był w stanie złapać oddechu.


  Jego koledzy zniknęli z pola widzenia.


  Zaczął się wspinać, wytężając wszystkie siły w nadziei, że lada moment ich dogoni, lecz jego oczom ukazywały się tylko kolejne poskręcane drzewa. Bał się, że uciekli od niego, by zrobić mu paskudny kawał, i że już nigdy nie odnajdzie drogi do domu. Po raz pierwszy w życiu zatęsknił za widokiem Helmuta.


  W końcu odetchnął z ulgą i zwolnił, nasłuchując, jak jego serce odzyskuje spokojny, miarowy rytm. Oto bowiem w górze, za linią ostatnich drzew, mgliście witał go cel wyprawy: kamienne zgliszcza sanatorium. Jego towarzysze musieli już tam dotrzeć. Jeszcze minuta wspinaczki i znów ich ujrzy; ponownie poczuje ciepło bezpieczeństwa, jakie daje bliskość grupy przyjaciół.


  Pokonał kilka metrów, łamiąc po drodze dwie suche gałęzie i tylko jeden raz upadając na kolano. W końcu wydostał się poza ścianę drzew i po chwili mógł dotknąć sczerniałej fasady budynku. Była gorąca od słońca, choć dookoła panował chłód.


  Wytężył słuch w nadziei, że jego uszy wychwycą rozmowy kolegów. Jedynym dźwiękiem, jaki zarejestrował, były dobiegające gdzieś z dołu miarowe uderzenia, jakby ktoś przybijał gwoździe albo coś rąbał. Odgłosy przyprawiły go o ciarki, ale mimo to wszedł do środka budynku. Powiódł wzrokiem po ponurej sieni pełnej śmieci. Pod ścianą stał niedopalony regał z rzędami osmolonych dziecięcych butów.


  I wtedy ujrzał Johanna stojącego w miejscu, gdzie kiedyś musiały być schody. Patrzył w górę, próbując się zorientować, co jest na piętrze, i chyba kombinując, jak się tam dostać.


  Gdy zauważył chłopca, podszedł do niego i zapytał:


  – Widziałeś pozostałych?


  Chłopiec pokręcił głową.


  – Nie – odparł. – Dopiero tu dotarłem.


  – Musieli się gdzieś rozejść, bo straciłem ich z oczu – oznajmił Johann.


  – Pewnie się gdzieś tu kręcą – rzekł chłopiec. Chciał wierzyć w to, co powiedział, ale w słowach Johanna było coś złowróżbnego; coś, co sprawiło, że niepokój powrócił niczym bumerang.


  – Chodźmy ich poszukać – zaproponował Johann.


  Wyszli na rozległą przestrzeń, na której tu i ówdzie rosły nietknięte pożarem drzewa, stopniowo przechodzące w iglasto-liściasty las pokrywający przeciwległy stok góry. Ani żywej duszy.


  Nagle za jednym ze świerków coś drgnęło. Na tle całkowitego bezruchu krajobrazu oczy chłopców odnotowały to natychmiast. Zza drzewa wyłoniła się dziecięca postać. Trzymając się ręką pnia, przycupnęła pod świerkiem.


  – To Rutger – oznajmił ucieszony Johann.


  Zaczęli biec, by czym prędzej znaleźć się blisko kolegi. Ujrzawszy ich, Rutger wyciągnął przed siebie dłoń i wykonał niezgrabny ruch, który można by zinterpretować jako próbę uczynienia kroku do przodu. Jednak nie udało mu się utrzymać równowagi. Runął na ziemię.


  – Pomóżcie mi wstać i zjeżdżajmy stąd. – Usłyszeli głos, który tylko z barwy przypominał brzmienie Rutgera. Jego ton był bowiem niepewny i płaczliwy. Nie dało się w nim wyczuć śladu tej autorytarnej pewności siebie, którą emanował jeszcze kilkanaście minut wcześniej.


  – Co ci się… – Johann nie skończył pytania. Nie musiał. Gdy zatrzymali się nad leżącym Rutgerem, odpowiedź znalazła się na wyciągnięcie rąk.


  Ich kolega i zarazem przywódca leżał na ziemi i płakał, skręcając się w bólu. W ścięgnie jego lewej nogi tkwiła drewniana strzała, której grot wychodził w okolicach wiązadła; krew z wolna spływała na trawę, tworząc ciemnopurpurową kałużę.


  – Ktoś strzelił do mnie z łuku – wyjęczał Rutger. – Jezu, zróbcie coś. Zabierzcie mnie stąd.


  Choć bardzo chcieli pomóc koledze, byli zbyt zszokowani i spanikowani, by podjąć jakieś decyzje. Ktokolwiek postrzelił Rutgera, musiał być gdzieś w pobliżu. Może nawet teraz, w tej właśnie chwili, mierzył do nich z łuku.


  Johann padł na ziemię, pociągając za sobą chłopca. Z całych sił przylgnęli do podłoża tuż przy Rutgerze.


  – Kto to mógł być? – spytał Johann. – Gdzie Helmut i Ruth?


  – Dopadł ich – odparł Rutger, zaciskając zęby z bólu.


  – Ale kto?


  Rutger pokręcił głową, dając do zrozumienia, że nie potrafi odpowiedzieć. Ta niewiedza jeszcze bardziej podsycała strach, który paraliżował myślenie. Chłopiec nie wytrzymał napięcia i zaczął płakać, jednak w tych okolicznościach nikt nie miał czelności nazwać go mazgajem. Johann objął go po przyjacielsku i pogładził czuprynę.


  – Gdy ty, Johann, wszedłeś do środka, my poszliśmy rozejrzeć się za budynkiem. – Rutger wreszcie zmusił się do mówienia. – Znaleźliśmy tam okno do piwnicy. Helmut się przez nie wślizgnął. W środku stały półki z potłuczonymi albo osmalonymi słoikami. Nic ciekawego. Ale ten kretyn, Helmut, uparł się, żeby tam wejść. Zdążyliśmy tylko zobaczyć, jak zapala latarkę. A potem… – Rutger przełknął ślinę – potem pokazał się ten facet. Wychylił się z drugiego pomieszczenia, chyba z palarni, i wciągnął tam Helmuta, zanim zdołaliśmy się w tym wszystkim połapać. Usłyszeliśmy charczenie. Byłem kiedyś przy uboju owcy, więc od razu domyśliłem się, co się stało.


  – Co ty gadasz? – zapytał Johann. – Jaki facet?


  – Nie wiem. W piwnicy było ciemno. Widziałem tylko, że był olbrzymi.


  Rutger przerwał, a jego twarz wykrzywiła się w grymasie bólu. Przez moment wyglądało na to, że nie będzie w stanie wydusić ani słowa więcej. Zdołał jednak przezwyciężyć cierpienie na tyle, by doprowadzić opowieść do końca.


  – Zaczęliśmy z całych sił wykrzykiwać imię Helmuta. Ruth zaczęła błagać tego faceta, kimkolwiek był, żeby go puścił. Wtedy usłyszeliśmy odgłosy rąbania: kilka, może kilkanaście uderzeń siekiery. Nie chcieliśmy nawet wiedzieć, co tam odchodzi. Rzuciliśmy się do ucieczki.


  – I zostawiliście Helmuta na pastwę tego zbira – dokończył Johann.


  W głowie chłopca ponownie wybrzmiał rytmiczny trzask uderzeń, który usłyszał zaledwie kilka minut wcześniej, będąc w budynku. Oczami wyobraźni ujrzał zimne ostrze siekiery spadające na ciało Helmuta, oddzielające członki od tułowia, zmieniające starszego kolegę w stos krwawych strzępów. Mieszanina strachu, żałości i obrzydzenia wypełniła umysł chłopca, a potem wydostała się wraz z treścią żołądkową przez usta. Kwaśny odór wymiocin wypełnił powietrze. Johann zmarszczył nos, zaś Rutger sprawiał wrażenie, jakby w ogóle nie zauważył reakcji chłopca. Był sparaliżowany własnym strachem i bólem.


  – Uciekałem, nie oglądając się za siebie – kontynuował opowieść. – Nie mam pojęcia, gdzie pobiegła Ruth. Gdy dotarłem tutaj, poczułem ból w nodze. Oberwałem strzałą.


  Johann uniósł się na przedramionach i zaczął uważnie obserwować budynek.


  – Założę się, że nic się nie stało – powiedział. – Helmut i Ruth są cali i zdrowi, a ten świr chciał was tylko nastraszyć.


  – Weźcie mnie do szpitala – rzekł Rutger, odzyskując na chwilę swój rozkazujący ton.


  – Nie możemy zostawić Helmuta i Ruth – odparł Johann. – Zresztą i tak nie damy rady cię znieść we dwóch z małym. Wracamy wszyscy albo wcale.


  Johann powstał i oparł dłonie na biodrach. Przez chwilę stał zamyślony, rozważając karkołomną lecz konieczną decyzję.


  – Co chcesz zrobić? – zapytał Rutger.


  – Porozmawiać z tym facetem. O ile nie jest to ruski maruder z czasów wojny, czego obawiam się najbardziej, to powinien znać niemiecki. Powiem mu, żeby…


  Cichy świst przeszył powietrze. Ciało Johanna drgnęło, przyjmując śmiercionośną strzałę. Nogi ugięły się pod nim i chłopak osunął się na ziemię, gdzie jeszcze przez kilka chwil wił się w konwulsjach, próbując złapać powietrze. Strzała trafiła w szyję, uszkadzając tchawicę. Śmierć przyszła szybko i tylko szeroko rozwarte oczy były świadectwem rozpaczliwej walki organizmu o każdą sekundę życia.


  – To on – wycedził Rutger z paniką w głosie. – Spójrz, idzie tutaj.


  Wtedy chłopiec zobaczył to coś. Wcale nie chciał patrzeć – wolał zamknąć oczy, zacisnąć zęby i pokornie czekać na dopełnienie się losu – lecz w stadnym odruchu powiódł oczami tam, gdzie utkwiony był pełen przerażenia wzrok Rutgera.


  Tak właśnie musiała wyglądać śmierć. Olbrzymia istota – bo trudno było określić, czy to człowiek, czy coś zupełnie obcego – kroczyła prosto na nich. W jednej łapie dzierżyła uniesioną w górze włócznię, na którą był nadziany nagi, pozbawiony kończyn dziecięcy korpus. Druga łapa ściskała pukiel jasnych włosów zakończony odciętą głową. Chłopiec domyślił się, że korpus należy do Helmuta, a głowa do Ruth. A może jedno i drugie było Ruth? Nie miało to większego znaczenia, bo za chwilę i on stanie się takim samym, trudnym do odróżnienia kawałkiem.


  Istota zbliżała się, potrząsając makabrycznymi trofeami. Chłopiec w ostatnim przebłysku nadziei spojrzał na Rutgera; starszy kolega, który zawsze imponował mu odwagą, teraz czołgał się w panice w kierunku lasu.


  Pewnym pocieszeniem było to, że potwór nie miał przy sobie łuku. Musiał go gdzieś odrzucić po zastrzeleniu Johanna. Chłopiec zerwał się na nogi, wiedząc, że w tej sytuacji ma szansę bezpiecznie dobiec do linii drzew. Wyprzedził pełzającego Rutgera i… odbił się od wielkiego, cuchnącego stęchlizną korpusu, okrytego futrem i przerdzewiałym żelazem.


  Istota w jakiś sposób wyprzedziła go, zagradzając mu drogę. Nastąpiła chwila pełnego grozy zawieszenia, która zdawała się trwać eony. Jednak, wbrew oczekiwaniom chłopca, nie spadł na niego bolesny, pieczętujący cios; jego oczu nie zakryła ciemność ani nie poczuł przeszywającego ukłucia w piersi. Olbrzym wypowiedział jakieś niezrozumiałe słowa, a następnie wręczył chłopcu głowę, którą trzymał za włosy w lewej ręce. Chłopiec ze wstrętem przyjął podarunek. Tak jak przypuszczał, była to głowa Ruth. Krew ciągle skapywała z przerwanych naczyń, a na pozbawionej życia twarzy widniał wypisany nieziemski spokój. Dla chłopca mogło oznaczać to tylko jedno: dusza dziewczyny znalazła ukojenie w niebie.


  Tymczasem potwór uwolnioną ręką dobył olbrzymiego topora umocowanego na plecach. Ze spokojem myśliwego, który namierzył ranną zwierzynę, podszedł do rozciągniętego na ziemi Rutgera. Topór z łatwością rozłupał czaszkę dwunastolatka, przynosząc kres jego dociekliwemu życiu.


  Olbrzym odrzucił zbrukane krwią narzędzia mordu; rozczapierzonymi dłońmi, przypominającymi ręce Nosferatu, rozchylił czaszkę Rutgera niczym dwie połówki orzecha. Wydobył mózg, po czym znów zwrócił się ku przerażonemu chłopcu, wciąż wtulającemu w pierś uciętą głowę, należącą niedawno do jego przyjaciółki. Zakrzywionym szponem oderwał kawałek mózgu i brutalnie wsunął chłopcu do ust.


  Chłopiec zaczął się krztusić, lecz tym razem na szczęście nie zwymiotował – cała treść żołądkowa opuściła organizm podczas poprzedniej fali mdłości. Wyczuwszy, że bierze udział w jakimś plugawym rytuale, zamknął oczy. Przepełniony obrzydzeniem, jednym skurczem przełknął mózg Rutgera niczym odrażającą hostię. Potwór spojrzał na niego kamiennym wzrokiem, który mógł wyrażać zarówno pogardę, nienawiść, jak i uznanie. Umysł chłopca stracił jednak umiejętność dokonywania rozróżnień. W apatycznym bezwładzie wyczekiwał już tylko śmierci.
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  Wichura zaatakowała tak nagle, że początkowo wziął ją za projekcję własnego, wymęczonego brakiem snu umysłu. Zbliżając się do żółtej skrzynki pocztowej, czuł na sobie skwar majowego słońca. Gdy wrzucił list, jasne niebo w mgnieniu oka przybrało barwę siną niczym twarz wisielca, a korony drzew zaczęły dotykać kalenic dachów, jakby chyliły się pod naporem wyjącej wściekłej bestii. Wiatr nawiedzał okolicę od dwóch tygodni i jego przenikliwy świst towarzyszył mu także minionej nocy, którą spędził na pisaniu listu. Ale to, co działo się teraz, przekraczało wszelkie pojęcie. Sosny i jarzębiny – od zawsze spokojnie wrośnięte w pobocze wiejskiej drogi – teraz skręcały się w perwersyjnym tańcu, jakby sam diabeł je opętał. W oddali, sprzęgnięte z odgłosem wichury, dźwięczały ulotnie niemowlęce szlochy. Miał wrażenie, że prześladują go od tamtego dnia, że zależy im, aby tylko on je słyszał. Jednak w tej chwili były tak bardzo zagłuszane piekielnym rykiem wichury, iż nie był pewien, czy słyszy je naprawdę, czy też są może jedynie wytworem jego fantazji. Zwłaszcza, że wydarzenia ostatnich tygodni pobudziły jego wyobraźnię do tego stopnia, że chyba zaczynał tracić poczucie rzeczywistości. Może właśnie po to napisał ten list: żeby adresat przyjechał tu, do Niemiec, i osobiście potwierdził lub zanegował jego poczytalność. Zwłaszcza, że adresatem był ktoś, kto znał go bardzo dobrze, a jednocześnie potrafił ocenić obiektywnie: jego własny brat.


  Usłyszał potężny głuchy trzask i zobaczył, jak drzewo obok niego unosi się i z łoskotem uderza w samochód zaparkowany na przeciwległym poboczu. Z krzykiem przywarł do ziemi, na zmianę to czołgając się, to poruszając się na czworakach i nie myśląc o jakimś Fritzu czy Hansie, który od jutra będzie stawał na głowie, żeby wyciągnąć parę euro z odszkodowania, próbował znaleźć schronienie.


  Czemu to zakichane gospodarstwo musi znajdować się na samym końcu wsi? Wstał z kolan, ale zawierucha sprawiała, że pozostał mocno pochylony, okrążając jezioro, którego tafla falowała jak przypiekana folia. Góra po drugiej stronie wody na tle brunatnego nieba wydawała się rakowatą naroślą na krajobrazie – symptomem choroby, która wkrótce, jak mniemał, zostanie zaleczona dzięki jego interwencji. Zmrużonymi oczami dostrzegł w odległości stu metrów znajome, skrzypiące na wietrze zabudowania. Jeszcze kilka kroków i będzie w domu. Jutro posprawdza, czy kurnika i chlewa nie przewróciło.


  Wyprostował się i używając wszystkich sił zaczął biec w kierunku trzeszczącej konstrukcji, nie bacząc na przeciągły rwetes i furię żywiołu, zdolnego w dowolnej chwili unieść go z ziemi jak liść. Przemierzył podwórze i wtoczył się przez ciężkie drzwi frontowe starego domu, którego, wychodząc, nawet nie zamknął na klucz.


  Sień domu przywitała go hebanową ciemnością. Uderzył dłonią w przełącznik przy futrynie, ale żarówka się nie zaświeciła; widocznie siadły korki albo wichura uszkodziła linię elektryczną. Po omacku wszedł do kuchni, by wygrzebać świeczkę z szuflady; chyba widział ją tam ostatnim razem. Momentalnie poczuł uderzenie chłodnego powietrza i zobaczył otwarte na oścież okno. Czy sam je tak zostawił, czy otworzył je silny podmuch – próbował sobie przypomnieć, ale raptem jego myśli zagłuszył ów dojmujący odgłos, niemowlęcy płacz odbijający się echem w odrapanych ścianach. Kierunek, z którego dochodził ten dźwięk, był niemożliwy do sprecyzowania, jak gdyby przemieszczał się wraz z podmuchami wiatru wpadającymi do pomieszczenia przez otwarte okno. Miał wrażenie, że z zewnątrz dobiegają dziesiątki takich dziecięcych szlochów pomieszanych ze świstem wichury, lecz ten jeden brzmiał na tyle donośnie, że w jednej chwili pochłonął całą jego uwagę.


  Był w tym domu, razem z nim.


  Stał nieruchomo, przysłuchując się kwileniu dziecka, które dobiegało gdzieś znad jego głowy, by po chwili odezwać się w sieni.


  Coś uderzyło w betonową posadzkę i dźwięk ucichł. Oblany zimnym potem wyszedł z kuchni i, wytężając wzrok, spojrzał w głąb korytarza. Jego oczy zdążyły już przyzwyczaić się do ciemności na tyle, by móc zarejestrować ruch, a gdy już zobaczył to, co zobaczył, zaczął powoli cofać się w kierunku głównego wyjścia.


  Ku niemu pełzł niedużych rozmiarów obły kształt. Z jego boków wystawały zrośnięte błoną skrzydła rozczapierzające się w kształt ludzkiej dłoni zakończonej maleńkimi palcami. Skrzydlaty czerw gapił się na niego lśniącym, pełnym niewinnej ciekawości spojrzeniem osadzonych na jajowatej głowie oczu, wydając z siebie radosne gaworzenie.


  Pies drapał pogodę na zewnątrz. Lepiej stąd wyjść, i to jak najszybciej!


  Obła istota odbiła się na palczastych skrzydłach i wylądowała na jego lewej nodze, wrzynając się w łydkę chwytem swych błoniastych kończyn. Ustami przywarła do kolana i próbowała je gryźć albo ssać – właściwie nie wiadomo było, do czego chciała użyć swoich bezzębnych dziąseł.


  Z całej siły chwycił wstrętnego czerwia i oderwał od nogawki, która w miejscu kolana była już mocno ośliniona. Śluz, który wytoczył się z jamy ustnej wyrodnej istoty, parzył niczym kwas, przesączywszy się przez materiał spodni.


  Lewą ręką uniósł stwora w górę, a prawą, zwiniętą w kułak, zamachnął się i uderzył w małą łysą głowę. Poczuł, że jego pięść zatrzymuje się na czymś, co kształtem przypomina ludzki nos. Uderzył jeszcze dwa razy, a potem przyjrzał się swojemu dziełu.


  Zobaczył zakrwawioną, przerobioną na miazgę niemowlęcą twarzyczkę. Zgruchotana chrząstka nosowa ociekała mieszaniną krwi, flegmy i białka ocznego, które na skutek ciosów wyciekło z lewego oczodołu. Bezzębne usta, skierowane kącikami do dołu, wydawały z siebie szloch przeplatany charczeniem.


  Mój Boże!


  Cisnął jęczącą szkaradę daleko od siebie, ale stworzenie, zamiast upaść bezwładnie na podłogę, wzbiło się na swych skrzydłach i zygzakowatym lotem pofrunęło w kierunku schodów, a potem zniknęło na górze.


  Co to było, u diabła? Pomimo szoku podjął próbę ekspresowego przeanalizowania swej osobliwej sytuacji. Na zewnątrz szalała wichura, całe podudzie piekło go jak przypalane żelazem, a to małe wynaturzone coś w najlepsze fruwało sobie po domu. Najrozsądniejszym rozwiązaniem byłoby teraz skontaktować się z przedstawicielami lokalnej służby zdrowia, by sprawdzili i opatrzyli poparzoną nogę.


  No tak, tylko co im powie? „Oblizała mnie hybryda nietoperza z berbeciem, widocznie jej ślina zawierała kwas lub jakiś silny enzym rozpuszczający tkankę. Skąd się wzięła? Normalnie, przyfrunęła z wiatrem i wpadła przez okno”. Logiczne, że po takim wyznaniu zapobiegliwi Niemcy jak na zawołanie wpakują go w kaftan. Wystarczy raport tutejszej policji, u której zdążył w ostatnim czasie zaskarbić sobie opinię pieniacza i bajkopisarza, aby zamknęli go w psychiatryku na co najmniej pół roku. Postanowił, że skoro zbłaźnił się przed stróżami prawa, to nie powtórzy tego wyczynu przed lekarzami. Pokaże im dowód. A dowód czaił się gdzieś na górze, w zasięgu ręki, trzeba było tylko pokonać dość strome schody.


  Usiłując zignorować potwornie piekący ból i nie wyobrażać sobie, co w tej chwili dzieje się z tkankami jego nogi, ruszył ku schodom. Po drodze zgarnął stary pogrzebacz, który zawsze stał oparty o drzwi do kotłowni. To nie powinna być trudna walka. Po kilku ciosach pięścią ta szkarada wyglądała jak wyjęta psu z gardła, teraz wystarczy ją tylko dobić. A potem włoży truchło do słoika po konfiturach, zakręci wieko i pokaże w szpitalu. Niech każdy widzi. Włącznie z mającą wszystko gdzieś policją.


  Z każdym kolejnym stopniem pokonywał kolejne szczeble bólu, który z rosnącą intensywnością paraliżował mięśnie jego dolnej kończyny. Będąc na górze, poruszał się już właściwie tylko na prawej nodze, drugą ciągnąc bezwładnie po posadzce. Wyglądało na to, że żrąca ślina uszkodziła już zakończenia nerwowe. Cóż, później będzie czas o tym pomyśleć. Najpierw jednak rozprawi się z maszkarą, która go tak urządziła!


  Rozejrzał się po pogrążonym w półmroku korytarzu. Nie zauważył stwora, dostrzegł natomiast uchylone drzwi do jednej z izb. Z satysfakcją stwierdził, że jest to jego własny pokój. Toś się wpakowała, poczwaro. Teraz już mi nie umkniesz. Unosząc pogrzebacz nad głową, pokuśtykał w stronę drzwi, pchnął je i, przyjmując pozycję jak do ataku, wślizgnął się do pomieszczenia.


  Nie zdążył się jednak rozejrzeć. Donośny trzepot wypełnił przestrzeń i rój skrzydlatych niemowląt, uczepionych dotąd ścian pokoju, żyrandola i karniszy okiennych przywarł do jego ciała jak szpilki do magnesu. Ledwo otworzył usta do krzyku, a już wiedział, że popełnił tym samym błąd, gdyż jeden ze stworów wsunął mu do gardła ohydny jęzor ociekający parzącym śluzem. Ból był taki, jakby ktoś wepchnął mu do ust pochodnię. Pozostałe poczwary lizały i ssały jego kończyny i tułów, pozostawiając na nich ową piekielną substancję, która była ich śliną, a która rozpuszczała ciało na krwawą breję.


  Lizały i ssały! W jednej chwili pojął, co się z nim dzieje. Zrozumiał, że pożerają go żywcem, wsysają rozpuszczoną tkankę jak pająk wysysa muchę po zaaplikowaniu jej jadu! I robią to z nieświadomością niemowlęcia pijącego mleko z butelki! Małe dzieci posilające się koktajlem proteinowym z ludzkiego ciała, siorbiące i mlaskające, całkowicie nieświadome, że gotują swemu żywicielowi potworną śmierć.


  Nie wiedział, kiedy umrze, był tylko pewien, że nastąpi to w ciągu najbliższej godziny. Kiedyś, gdy jeszcze podróżował dużo po świecie, marzył by dokonać żywota w dziczy lub na otwartym oceanie, tak by nikt nigdy nie znalazł jego ciała. Jak na ironię była szansa, że to ostatnie życzenie się spełni, stworów było bowiem wystarczająco dużo i były wystarczająco głodne, aby wchłonąć go całego. Może zająć im to całą noc, ale to zrobią. Kto wie, może nawet zjedzą jego ubranie.


  Absolutna ciemność ogarnęła go na długo nim skonał – żrąca ślina potworów dość szybko wypaliła mu oczy. Niemniej przysiągłby (gdyby było jeszcze komu przysięgać), że chwilę przedtem ujrzał w kącie pokoju ludzką postać. Nie zdążył wyróżnić rysów twarzy, odnotował tylko szydercze spojrzenie jednego oka przytwierdzonego do pomarszczonej kobiecej twarzy. Kto to mógł być? Próba odgadnięcia tego na podstawie doświadczeń minionych tygodni trwała może ze trzy sekundy. Potem nie było to już takie ważne. Umysł pogrążył się w nieświadomości, ciało zaś w agonii.
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  – I my mielibyśmy tu przynieść Boga? – Dziewczyna uniosła głowę, a jej łagodna twarz nagle nabrała pomnikowego wyrazu. – Dobre sobie. On już tu jest!


  Mężczyzna spojrzał na nią przez ramię. Chciał coś powiedzieć, ale powstrzymał się na myśl, że mogłoby to zburzyć jej postawę. Była naturalnie piękna, jednak teraz, gdy stała na tle jeziora z uniesionym czołem i wzrokiem błądzącym gdzieś wysoko ponad jego głową, z długimi jasnymi włosami prześwietlonymi promieniami wschodzącego słońca, wyglądała wręcz zjawiskowo. Niewielki plecak koloru khaki, sprane podróżne szorty i schodzone adidasy nie ujmowały jej urody. Przez pierwszych kilka sekund mężczyźnie udawało się kontemplować ten widok w sferze ducha, niczym ładny obrazek, potem jednak jego wzrok spoczął na odsłoniętych udach dziewczyny i w jego głowie pojawiły się myśli, które wolał oddalić.


  Odwrócił głowę i znów spojrzał na wprost, gdzie miał nie mniej frapującą panoramę. Przed nimi znajdowała się bowiem rozległa, porośnięta kwiatami dolina, która jakby wyłaniała się z rozpostartego za ich plecami jeziora. Otaczające ją lesiste wzgórza oddalone były od siebie o jakieś piętnaście kilometrów. Te na przeciwległych bokach nie były zbyt imponujące, za to góra znajdująca się pomiędzy nimi – ta właśnie, w którą z fascynacją wpatrywali się mężczyzna i dziewczyna – nie mogła nie budzić respektu. Znacznie przewyższała oba pagórki, co podsunęło mężczyźnie skojarzenie z królem i poddanymi, a jeszcze bardziej z ikonograficznym przedstawieniem Golgoty: krzyżem Zbawiciela górującym nad karłowatymi wizerunkami ukrzyżowanych złoczyńców. O tak, to było to, zaś on i dziewczyna byli odpowiednikami świętego Jana i matki boskiej pod krzyżem. Jak na obrazie de Messiny. Zrozumiał religijny nastrój dziewczyny i z niesmakiem zauważył, że go podziela.


  Jednocześnie odległa góra sprawiała wrażenie upiorne, niemal zdawała się wysyłać z oddali ostrzeżenie. Mężczyzna uznał, że musi to być efekt kontrastu, jaki jej zgniłozielony, lesisty stok tworzył względem pastelowych kolorów rozciągającej się niżej łąki. Szczyt oblewała szkarłatna poświata wschodzącego słońca, która w niemniejszym stopniu pracowała na ów specyficzny efekt grozy.


  – Czeka nas długi spacer – odezwał się mężczyzna.


  – Jesteś pewien, że to tutaj?


  Mężczyzna otworzył umocowaną przy pasie torebkę-nerkę. Wydobył z niej grubą kopertę i zaczął przeszukiwać. W pliku papierów znalazł kolorową fotografię, którą podał dziewczynie. Ta przyjrzała się zdjęciu, po czym zwróciła je właścicielowi.


  – Nie mam pytań – powiedziała. – Czyli dotarliśmy.


  – Prawie – westchnął. – Ale jeśli podróż samochodem przez pół Polski i Niemiec wydawała ci się długa i męcząca, to przygotuj się na to, co będzie teraz.


  – Ile to kilometrów?


  – Nie wiem – mężczyzna bezskutecznie usiłował ocenić wzrokiem odległość. – Myślę, że w godzinę, półtorej, powinniśmy dojść.


  – Myślisz, że go znajdziemy?


  – Wątpię. Ale może natrafimy na jakiś trop.


  Ruszyli przed siebie, stopniowo zanurzając się w bujnej trawie, która z czasem zaczęła sięgać im na wysokość pasa. Stąpali ostrożnie, omijając kłujące chwasty oraz pokrzywy i uważając, by nie nadepnąć na przyczajoną w runi żmiję, która mogła się tu wylegiwać o tej porze roku. Póki co jednak najbardziej doskwierały im owady: trzmiele i osy, których natarczywe bzyczenie skłaniało do częstego wymachiwania rękoma, a także komary – przykry uboczny skutek sąsiedztwa jeziora. Na szczęście ochronny sprej, którym spryskali się po wyjściu z samochodu, trzymał insekty na bezpieczną odległość i choć nie obeszło się bez ukąszeń, były one stosunkowo nieliczne. Te niedogodności ani na moment nie wyrwały ich ze stanu uroczystego podniecenia wymieszanego z nutką trwogi, w jakim obydwoje się znajdowali. Wciąż mieli bardzo mgliste pojęcie na temat okolicy, w którą właśnie wkroczyli, dlatego każde indywidualnie próbowało interpretować własne co do niej odczucia. Nie rozmawiali jednak na ten temat, toteż żadne z nich nie miało pojęcia, jak wielu z tych odczuć doświadczają wspólnie. Choćby wrażenia, że góra kusi ich jakąś życiodajną mocą, przyciąga niczym oaza pustynnych wędrowców.
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  Bywa, że między dwoma ludźmi pracującymi przy jednej fabrycznej taśmie, nawiązuje się nić milczącego porozumienia i poczucia jedności. Mogą się w ogóle nie znać, może dzielić ich bariera językowa, lecz godziny spędzone na pracy, której wynik uzależniony jest od wzajemnej koordynacji, powodują, że jeden dla drugiego staje się nieomal częścią ciała. Nad istotą tej metafizycznej więzi żaden z nich się raczej nie zastanawia, a przecież właśnie w tych chwilach codziennego znoju tkwi opiewany przez humanistów duch ludzkiej solidarności. Praca jednego człowieka może być wykonywana tylko w powiązaniu z pracą drugiego i trzeciego; spoglądają oni na siebie jak na niezbędne ogniwa w nieprzerwanym łańcuchu produkcji.


  Tak bywa, lecz na taśmie rozbiórki półtuszy wieprzowej w zakładach mięsnych we wschodnioniemieckim Weigerin było akurat inaczej. Marek Żuk nie był w stanie wyliczyć, ile razy sąsiad po lewej nazwał go żółwiem bez skorupy lub paralitycznym pedałem, on sam zresztą do tego z prawej wołał co chwila: „zajebię cię, ociężały skurwysynu”. Odzywki te, wraz z irytującym odgłosem maszyn były muzyką na co dzień towarzyszącą pracy w tym zakładzie. Ze trzy razy w ciągu dnia ktoś gwizdał melodię Dla Elizy Beethovena, która z dziwną wyrazistością przebijała się przez ścianę kakofonii. Żukowi przez rok, mimo wysiłków, nie udało się ustalić, który to cwaniak był taki muzykalny. Pewnie jakiś szkop; oni z tego słyną.


  Majster Kania, kapo tego mięsnego cyrku, też miał głowę pełną muzycznych skojarzeń.


  – Woźniak, kurwa, tempo! – wołał. – Nie spuszczaj się tak nad tym krojeniem! Kobza, Żuk! Jeszcze ze dwa razy was opierdolę i będziecie jak trąbka i organy zespół zgrany!


  Pracę, którą właśnie wykonywali, nazywali „krojeniem Araba”, gdyż obrabiane przez nich półtusze przyjechały z Tunezji. Zadaniem Żuka było wykrawanie boczku i nie dbał o to, która część przypada w udziale Kobzie, a która temu grubemu, ociężałemu flusiowi po prawej. Precyzyjnym ruchem noża robił swoje, po czym jedną ręką mechanicznie przesuwał bezgłowy ochłap po taśmie w lewo, a drugą, przy pomocy ostrza, przyciągał do siebie następny. Taśma rumieniła się od płynów ustrojowych, które po długich skórzanych fartuchach spływały im prosto pod nogi.


  – Nie szczać pod siebie! – wołał Kania.


  Narzucone przez majstra tempo pracy miało swoje dobre strony: pozwalało zapomnieć o panującej na hali temperaturze dwóch stopni powyżej zera i ponaciąganych do granic możliwości nadgarstkach. Będzie czas pomyśleć o tym po pracy, gdy po dwunastu godzinach kieratu legnie półprzytomny do łóżka. Kątem oka Żuk spojrzał na zakładowy zegar: była piętnasta, czyli już właściwie końcówka, bo te trzy godzinki do osiemnastej zlecą jak z bicza strzelił. O ile w szkole nigdy nawet nie zastanawiał się, czy jest w stanie zrozumieć teorie Einsteina (po prostu go one nie obchodziły), o tyle dzięki pracy w fabryce samodzielnie doszedł do wniosku, że czas jest względny. Wykonując przez pół doby tą samą czynność, nie był w stanie określić, czy minęło już pięć godzin, godzina czy dziesięć minut.


  Na taśmę spadały kolejne połówki wieprzy. W ciągu dnia zakład przerabiał ich dwadzieścia tysięcy. Starsi stażem robole pamiętali czasy, kiedy liczba ta wynosiła o połowę mniej, ale zmiany zaszły, gdy po wstąpieniu Polski do Unii w fabryce zatrudniło się więcej rodaków. Polak pokazał, że potrafi, i tak podkręcił normy, że zakład zmienił się w niemiecki obóz pracy: z polskimi kapo topiącymi w łyżce wody polskich roboli, na oczach szwabskiego kierownictwa pukającego się w głowę na widok tego teatrzyku.


  Nóż Kobzy śmignął niebezpiecznie w pobliżu dłoni Żuka. Frajer – pomyślał Żuk. – Kiedyś mu trzeba będzie zapierdolić. Praca z nożem w takim tempie zawsze groziła skaleczeniem, ale i tak była lepsza niż pierwsze zajęcie, które Marek dostał zaraz po zatrudnieniu się w zakładzie. Dali mu wtedy trzydziestokilowy młot i kazali nim tłuc w zamrożone kawałki świń, aż się rozpadną. I tak przez dwanaście godzin. Ukończenie kursu na okrawacza było najmądrzejszą rzeczą, jaką zrobił po przyjeździe do Niemiec; dzięki temu awansował do zakładowej elity i nie musiał imać się gównianych zajęć, jakimi obarczano pracowników sezonowych.


  Z nożem obchodził się jak z szabelką. Po miesiącach praktyki nauczył się kroić niczym automat, oddzielając poszczególne części świńskiego ciała choćby i z zamkniętymi oczami. Instynktownie zestrajał swe precyzyjne cięcia z jednostajnym rytmem stukotu maszyn i wrzasku przełożonych. Nieogar z prawej, zatrudniony dopiero od dwóch tygodni, jeszcze tego nie potrafił; spoglądając na niego od czasu do czasu, Żuk dostrzegał wysiłek wkładany przez tego niskiego, otyłego człowieczka w pracę: nerwowe ruchy noża przypominały bardziej szarpanie niż cięcie, a po czerwonej, okrągłej twarzy spływał pot. Pot i coś jeszcze.


  – Kania! – wrzasnął do mijającego go majstra. – Wypierdol go stąd albo każ zwolnić tempo!


  Kania zajrzał mu przez ramię.


  – Co jest grane?


  – Zobacz tylko! – Żuk wskazał nożem na zdezorientowanego grubasa. – Jak w przedszkolu.


  Przerażone, kaprawe oczka zwróciły się na nich.


  – Kurwa mać – syknął Kania. – Taśma stop!


  Maszyna zatrzymała się. Grubas, nie wiedząc, co powiedzieć, przerzucał wzrok z Kani na Żuka i z powrotem. Z jego nosa wypływał strumień gęstej wydzieliny, która ciekła po brodzie i skapywała na kołnierz białego fartucha.


  – Usmarkałeś się – warknął Kania. – Idź do szatni i zmień fartuch.


  – To z zimna, proszę pana. – Stanowczy głos grubasa kontrastował z niepewnym wyrazem jego szpetnej twarzy.


  – Domyślam się, ale my tu robimy żywność. Chciałbyś zjeść schabowego, na którego nasmarkał jakiś flejtuch?


  Grubas wnet nabrał pewności siebie. Przestał błądzić oczami, zamiast tego jego wzrok zmierzył się ze spojrzeniem majstra.


  – Przepraszam – rzekł. – Ta taśma tak zapierdala, że ciągle mam zajęte ręce. Nie było kiedy wytrzeć nosa. Dziękuję, że zarządził pan przerwę.


  Tak rzekłszy, grubas wysmarkał nos w mankiet fartucha, a potem wytarł rękaw w leżące obok na taśmie wieprzowe truchło.


  – Gotowe, panie majster. Możemy jechać dalej.


  Majster ponownie syknął „kurwa mać”. Chwycił oburącz zanieczyszczoną świnię i podszedł z nią do szlauchu.


  – Trzymaj! – Rzucił wieprza stojącemu najbliżej robotnikowi, a potem skierował na niego lodowaty strumień wody z węża.


  – Panie! – wrzeszczał tamten, próbując zasłaniać się kawałkiem świni. – Tu są dwa stopnie! Przeziębię się!


  Minęło kilkanaście sekund, zanim Kania zakręcił kran. Kilkanaście sekund, podczas których polewany robotnik słaniał się pod ciśnieniem zimnego strumienia i darł wniebogłosy, przyciskając do piersi świńską półtuszę jak rycerz tarczę. Żuk próbował sobie przypomnieć, czy go zna. Nie kojarzył. Sądząc po wieku – chłopak wyglądał na jakieś dwadzieścia pięć lat – to jakiś sezonowy niedojda, który przyjechał zarobić na studia. Pies go ruchał.


  Tego typu drobne odstępstwa od nużącej rutyny pracy były niemal jak kino – pozwalały robotnikom na zaczerpnięcie oddechu i dostarczały tematu do plotek na wiele tygodni. Wszyscy zatem uważnie obserwowali, jak majster podchodzi do drżącego z zimna chłopaka, wyrywa mu „umyty” ochłap i kopniakiem zagania do pracy; jak rzuca półtuszę z powrotem na taśmę, gdzie wcześniej leżała, i jak palcem wskazuje grubasowi wyjście.


  – Do biura, bohaterze. Zniszczy cię agencja. Wrócisz do Polski klepać biedę.


  Kania i grubas ruszyli w stronę wyjścia. Przedtem jednak majster uniósł do góry rękę i dmuchnął w gwizdek, jak konduktor wydający rozkaz do odjazdu. Znów rozległ się stukot maszyny i ruszyła taśma.
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  Po osiemnastej tłum ludzi wylał się przez zakładową bramę. Młodsi stażem wciąż doznawali szoku, gdy po godzinach spędzonych w skąpo oświetlonej jarzeniówkami lodówce wywlekali się prosto w upalne lipcowe popołudnie, rozpromienione słońcem z wolna zaczynającym chylić się ku zachodowi. Wielu wciąż miało na sobie ciepłe swetry i bluzy z polaru, których noszone na hali grube fartuchy nie były w stanie uchronić od wchłonięcia zapachu krwi. Idąc tak przez miasto w gorący dzień, wyglądali groteskowo, lecz okoliczni mieszkańcy zdążyli przywyknąć do widoku tych obficie opatulonych dziwolągów o zniszczonych chłodem twarzach i przetłuszczonych włosach, konwersujących w niezrozumiałym słowiańskim języku. Wyczerpani po czterech długich dniach harówki w kaloszach, przerywanej raptem kilkoma godzinami snu, z ulgą witali nadchodzące cztery dni wolnego. Ci obarczeni mniejszą ilością domowych obowiązków połowę jutrzejszego dnia poświęcą na odsypianie i regenerację sfatygowanych stawów – o ile nie spędzą całego fajrantu na piciu i narkotyzowaniu się. Jedna trzecia zmiany jeszcze nie wyszła dobrze za zakładową bramę, a już zdążyła rozpełznąć się po sklepach w poszukiwaniu alkoholu.


  – Pijaństwo, tyle to chłopu do szczęścia trzeba – gdakała idąca nieopodal Żuka kobieta. – A tu człowiek ledwo nogami powłóczy, a jeszcze zaraz trza będzie obiad ugotować, z dzieciakami lekcje odrobić.


  – Za swoje piją – rzucił w jej stronę Żuk. – Takaś mądra, to nie trzeba było szkopu dzieci rodzić.


  – Dokładnie. – Ktoś z tyłu zachichotał ochrypłym głosem. – Calgonu nie używała i jej bęben wyjebało.


  Żuk i kobieta spojrzeli za siebie niemal jednocześnie. Autorem spostrzeżenia okazał się Kurkowski – szczerbaty dziad wydany na świat na fali demograficznego boomu po wojnie. Wciąż rechotał ze swego ciętego żartu, który rozbawił też jego pięćdziesięcioletniego kompana, ubranego w spodnie moro, Marcina Zarembę.


  – Banda chamów – parsknęła kobieta i demonstracyjnie przyspieszyła kroku. Gdy wyszła przed szereg, Żuk zauważył na jej szyi biało-czerwoną wstążkę z napisem „Wielka Polska”. Do wstążki było zapewne przyczepione to, co w zakładowym żargonie nazywano „Kenkartą”, czyli karta magnetyczna służąca do naliczania godzin pracy.


  – W Polsce w czasie wojny za dawanie dupy Niemcom łeb golili – zawołał za nią Kurkowski.


  Żuk przyspieszył kroku. Nie miał za bardzo głowy do polityki i wolał odpuścić dyskusję. Ponadto nie chciał rozmawiać o czymkolwiek, co dotyczyłoby kraju. Bał się, że przez nieuwagę powie o jedno słowo za dużo i przerwie chroniącą go zasłonę milczenia. Nie uzewnętrzniać się przed nikim, pić tylko w samotności – takie decyzje podjął, gdy przed dwoma laty przekraczał granicę.


  Pomyślał o piwie czekającym w lodówce: odruchowo wrzuconym do koszyka niemieckim lagerze, którego nazwy nie pamiętał.


  Nic nie pamiętać, wygasić świadomość, zagłuszyć myśli zmęczeniem. Pracować i żyć jak automat: przez cztery dni stać w miejscu i ciachać nożem, a przez kolejne cztery trenować na siłowni, uczyć się niemieckiego, czytać Karla Maya, jeść, pić i spać. Takie sobie ongiś zaplanował życie i, jak dotąd, udawało mu się w tym postanowieniu wytrwać.
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  Po kilku godzinach marszu w prażącym słońcu, przerywanego trzema dłuższymi postojami, dotarli do podnóża góry. Jeszcze w połowie drogi zaczęli dostrzegać prześwitującą zza drzew siwiznę ruin, której jaskrawe światło słoneczne przydawało widmowego poblasku. Wtedy byli już absolutnie pewni, że miejsce, którego szukali, jest oto w zasięgu ich wzroku i wspólny nastrój podniecenia zaczął mieszać się z brakiem pewności, czy na pewno aby wiedzą, po co tu przyszli. Gdy mężczyzna zarządził postój, zdjęli plecaki i rozejrzeli się dookoła. Znajdowali się w środku przestronnego zielonego pustkowia, pod błękitną kopułą niemal idealnie czystego nieba, otoczeni pasmem prężących się w oddali wzgórz. Pomijając zapomniane przez Boga ruiny, w zasięgu ich zmysłów nie było żadnych śladów ludzkiej bytności czy działalności, a na tło dźwiękowe składał się tylko delikatny poszum wiatru dolatujący od strony jeziora i okazjonalne bzyczenie polnych owadów. Nie mogąc się oprzeć zachwytom, oboje zdawali sobie sprawę, że ta rajska sceneria jest poniekąd pułapką i gdyby cokolwiek im się teraz przytrafiło, uzyskanie pomocy byłoby trudne, a ich słaba znajomość niemieckiego raczej by tego nie ułatwiła. Choć na pozór było mało prawdopodobne, by coś mogło im się stać w tak spokojnym i eterycznie urokliwym zakątku świata, to jednak wiedza, jaką zdążyli na jego temat pozyskać, potwierdzona poniekąd brakiem w okolicy choćby jednego przypadkowego turysty, nakazywała im zachować czujność.


  – Rozbijmy tutaj namiot – powiedział stanowczo mężczyzna. – Jeśli mamy wspiąć się na górę to lepiej bez obciążenia.


  W kilka minut udeptali trawę pod namiot. Mężczyzna rozczulił się, widząc, z jaką ambicją i zarazem niezdarnością jego siedemnastoletnia towarzyszka wykonuje tę czynność: chwiała się na jednej nodze, drugą unosząc niemal pod samą brodę, by z całej siły wklepać w ziemię pojedyncze źdźbło trawy.


  – W ten sposób to nie trawa zaliczy glebę, tylko ty – zwrócił jej uwagę i, przytrzymując ją za ramiona, zademonstrował, jak powinna to robić właściwie. – O tak, widzisz? Przydeptujesz u nasady i łamiesz.


  Potem dźwignął przytwierdzone do swojego plecaka części i rozsypał je na udeptanej przestrzeni. Z fascynacją obserwował dziewczynę, kiedy wspólnie rozbijali namiot; widział jej owalną, niewinną twarz z kojącymi błękitnymi oczami, otoczoną aureolą blond włosów, które choć związane w kucyk, niesfornie wymykały się spod gumki. Napawał się widokiem proporcjonalnej smukłej sylwetki i pełnych piersi nakreślonych za dekoltem czarnego podkoszulka; podziwiał milczące zaangażowanie, z jakim pracowała. I zastanawiał się – trochę z podnieceniem, a trochę z niepokojem – co wyniknie z faktu, że po raz pierwszy w życiu będą dzisiaj spali obok siebie. Obawy brały się nie tylko stąd, że on miał czterdzieści cztery, a ona jedynie siedemnaście lat i żadne z nich nie miało dotąd doświadczeń erotycznych. Pożądał jej wprawdzie, a ona znajdowała w nim oparcie, ale religijność, która ich połączyła, jednocześnie odgradzała ich nieprzekraczalną barierą. To w imię religii – i ich wspólnego zbawienia – pragnął pozostawić jej ciało czyste, choć za każdym razem szukał sposobności, by jednak go dotknąć.


  Gdy namiot był gotowy, usiedli na trawie i wyjęli z plecaków pojemniki z prowiantem. Kolacja była ciepła dzięki trzydziestodwustopniowej temperaturze powietrza, nie musieli zatem kłopotać się rozkładaniem kuchni biwakowej. Popijając posiłek wodą mineralną, wpatrywali się w fragment upiornych ruin wznoszący się ponad strzelistymi świerkami mniej więcej w połowie stromego zbocza. Wcześniejsze skojarzenie z ewangelicznym obrazem de Messiny już podczas marszu zaczęło ustępować innemu, które teraz zawładnęło wyobraźnią mężczyzny. Surowe piękno lesistego stoku nie pozostawiało wątpliwości, że oto znaleźli się w świecie odzwierciedlonym w mrocznych dziełach niemieckich romantyków; że obdarzona melancholijnym polotem opatrzność uczyniła z nich wędrowców z malowideł Caspara Davida Friedricha, jakże wątłych i biernych wobec tchnącego wiekową grozą, strzegącego niepojętych tajemnic krajobrazu.


  – Co, jeśli znajdziemy tam jego szkielet? – spytała dziewczyna.


  Mężczyzna uśmiechnął się.


  – Nie jest to wykluczone – odparł spokojnie – ale nie zakładajmy od razu najczarniejszych scenariuszy. Michał jest doświadczonym podróżnikiem. Obskoczył samotnie takie miejsca na kuli ziemskiej, że ciarki by cię przeszły na samą myśl o nich. Wie, jak o siebie zadbać.


  – Niczego nie zakładam. Wspominałeś, że twój brat lubi znikać na całe miesiące i nie dawać znaku życia. Zapytałam: co jeśli? Dalej będziemy badać sprawę na własną rękę?


  – Skądże. – Delikatnie objął ją ramieniem i poczuł przypływ gorąca. – Wtedy od razu zawiadamiamy policję.


  Zignorowała jego dotyk. Zamknęła opróżniony do połowy pojemnik z prowiantem i wsunęła go do plecaka.


  – To co – rzuciła wyzywająco – przeszukamy tę kupę gruzu?


  Mężczyzna pokiwał głową. Raz jeszcze uniósł wzrok, aby zmierzyć strzelisty, blady szkielet dawnego sanatorium.


  – Tak – odpowiedział. – W końcu po to tutaj jesteśmy.
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  Nie pożałowali, że nie poświęcili więcej czasu na odpoczynek. Choć zbocze góry było bardzo strome, wspinaczka przychodziła im z zadziwiającą łatwością. Co więcej czuli, że zmęczenie spowodowane długą podróżą i marszem w skwarze opuszcza ich z każdym krokiem, a w ciała wstępują nowe pokłady sił. Pozostawienie całego ekwipunku w namiocie było dobrym pomysłem: gdyby dźwigali ciężkie plecaki, musieliby zapewne często robić postoje, a tak marsz postępował szybko i wszystko wskazywało na to, że uda im się wrócić do obozu przed zachodem słońca. Z rzadka tylko zatrzymywali się, by skosztować jagód gęsto obrastających stok, choć kusiły ich też jeżyny, liczne grzyby i krzewy dzikiej róży. Już wcześniej zauważyli, że okolicę porastają ogromne ilości ziół; także tutaj – w leśnej gęstwinie, w cieniu wysokich świerków – natykali się na skupiska niespotykanych zwykle w takich miejscach dzięgieli, naparstnic, poziomek i mleczy. „Istny raj” – powtarzali w krótkich rozmowach. Mogliby tu zostać przez całe lato, a las – byli o tym przekonani – wykarmiłby ich ilością witamin zdolną przedłużyć życie o kilka lat.


  Jednak im wyżej się wspinali, tym częściej ciałami ich wstrząsały dziwne dreszcze, których pochodzenia nie potrafili jednoznacznie określić. Ogarniał ich jakby pierwotny, nieuświadomiony niepokój, który równie dobrze mógł być po prostu fizycznym doświadczeniem zimna – ta możliwość wydawała się wszak nieprawdopodobna, bowiem słońce wciąż grzało, prześwitując spomiędzy konarów drzew. Może były to tylko dreszcze ekscytacji, że zbliżają się do celu wyprawy? A może przygnębienie spowodowane obserwacją, że z każdym krokiem przestrzeń wokół nich staje się coraz uboższa w zieleń, coraz bardziej rażąca objawami martwoty?


  Zmiany w otoczeniu zachodziły powoli lecz równolegle z postępami w wędrówce stawały się coraz bardziej widoczne. Roślinność, przez większą część drogi obfita, od pewnego momentu zaczęła się przerzedzać, aż w końcu zieleń zdobiła już tylko korony wiecznie szmaragdowych świerków. Przypuszczali, że ten stan rzeczy miał coś wspólnego z pożarem, który nawiedził tę okolicę wiele lat temu. To podejrzenie potwierdziło się, gdy wylegli na szeroką drogę przecinającą trasę ich dotychczasowego marszu. Wydrążona na podobieństwo suchego koryta rzeki o niemal idealnie półkolistych brzegach ścieżka oplatała górę niczym wielka szarfa, biegnąc prawdopodobnie od jej tylnego podnóża po szczyt. Po przeciwnej stronie drogi las był wypalony; ku niebu wznosiły się ponuro setki poczerniałych i poskręcanych martwych pni, przytwierdzonych do spopielałej ziemi.


  – Ta droga wiedzie od sztolni znajdującej się po drugiej stronie góry aż do ruin sanatorium – wyjaśnił mężczyzna. – Podczas pożaru korzystały z niej wozy strażackie, dzięki czemu ogień nie przedostał się na niższe połacie lasu.


  – Faktycznie, wygląda dziwnie – zauważyła dziewczyna. – Jak rura przecięta wzdłuż.


  W odpowiedzi na jej uwagę mężczyzna wzruszył ramionami. Od tego punktu nie musieli się już wspinać, szli bowiem serpentynową, łukowato wyrzeźbioną ścieżką, łagodnie wznoszącą się ku miejscu przeznaczenia. Po ich prawej stronie rozciągał się żywy, soczyście zielony las, po lewej zaś straszyły niekończące się trupie szeregi wypalonych drzew; było to osobliwe doświadczenie, jakby poruszali się wzdłuż granicy życia i śmierci.


  Po dziesięciu minutach byli na miejscu. Droga kończyła się granitową płytą, z której wściekłymi oczami łypał ciosany posąg dzika naturalnej wielkości – czy mógł pamiętać czasy, kiedy ziemie te zamieszkiwali Słowianie? Dalej zaczynał się rząd kilkudziesięciu kamiennych schodów, które prowadziły wprost do budynku dziecięcego sanatorium, a właściwie tego, co z niego zostało.


  Powitała ich osmalona fasada wzniesiona z szarych granitowych bloków – jedyna część konstrukcji budynku, której ogień nie zdołał naruszyć. Po drewnianej nadbudowie nie ostały się nawet zwęglone belki; tylko w prostokątnych otworach, które dawniej były oknami, parszywiały pozostałości framug. Przeszli pod dużą łukowatą bramą, która kiedyś mogła stanowić główne wejście albo wyjście na taras, i zobaczyli młode konary brzóz wyrastające w miejscu, gdzie dawniej leżała podłoga. Ponieważ cały las po tej stronie drogi był martwy, drzewa zakwitające w samym epicentrum pogorzeliska sprawiały niezwykłe wrażenie. Do myślenia dawał też zupełny brak butelek po alkoholu i innych śmieci charakterystycznych dla tego typu miejsc; świadczyło to, że ruiny raczej nie słynęły jako lokalna atrakcja. Po całej okolicy leżały porozrzucane przedmioty służące niegdyś mieszkańcom ośrodka: naczynia kuchenne z symbolem nazistowskiej wrony, dziecięce buciki, sztućce – w większości nadpalone, niektóre jednak zachowane w zdumiewająco dobrym stanie. Ciekawe, że leżąc tu od dekad nie wzbudziły zainteresowania poszukiwaczy skarbów, nie mówiąc o lokalnej hołocie.


  Jakieś pięć metrów w lewo od kamiennej fasady znajdowało się coś w rodzaju studni bez cembrowiny: wydrążona w ziemi dziura o średnicy studzienki kanałowej. Musiała być bardzo głęboka, gdyż wrzucenie w nią kamienia nie poskutkowało odgłosem.


  – To o niej pisał w liście. Pewnie łączy się ze zbiornikiem wodnym w sztolni na dole – stwierdził mężczyzna. – Zaopatrywano tędy ośrodek w wodę.


  – A może to po prostu kibel. – Dziewczyna wydawała się rozczarowana wycieczką. – Widzisz tu coś wartego uwagi?


  – Nie, ale to dziwne. Michał ponoć wielokrotnie odwiedzał to miejsce, nawet policja przeszukiwała ten teren. Tymczasem nic nie wskazuje, by ktokolwiek przebywał tutaj w ostatnim czasie.


  – Czyli nici z sensacyjnego odkrycia? Przyjechaliśmy na próżno?


  – Tego nie powiedziałem. Zdaniem Michała najbardziej interesująca jest sztolnia. Powinniśmy ją obejrzeć, ale chyba już nie dzisiaj. Nim tam dojdziemy, zajdzie słońce.


  Dwukrotnie obeszli zgliszcza dookoła, uważnie oglądając każdy napotkany przedmiot. Nie znalazłszy niczego, co by go interesowało, mężczyzna przyspieszył kroku i ruszył w kierunku drogi. Dziewczyna została w tyle, próbując zidentyfikować jakiś leżący w popiele artefakt, który przykuł jej uwagę dosłownie w ostatniej chwili.


  Była to nieduża brązowa statuetka o wrzecionowatym kształcie, z parą wielkich, okrągłych, pusto spozierających oczu. Dziewczyna podniosła przedmiot i nim dotarło do niej, że jest to figurka wyobrażająca sowę, coś błysnęło wśród zwęglonych drzew w odległości kilkunastu metrów od niej.


  Błysk spowodował, że musiała zmrużyć oczy. Dopiero po upływie trzech sekund jej źrenice zwęziły się do tego stopnia, że była w stanie wyróżnić nadnaturalnej wielkości kształt ludzki trzymający oparty o ziemię długi drzewiec. Kolejnej sekundy potrzebowała, aby stwierdzić, że drzewiec zakończony jest szerokim stalowym grotem, od którego odbija się ów oślepiający słoneczny blask. A potem była już tylko przeciągająca się upiorna chwila po tym, jak wytężyła wzrok, by przyjrzeć się dzierżącej włócznię postaci.


  Między sczerniałymi konarami stała istota, która sama przypominała stary i wypalony pień. Od jej strzelistej, okrytej zwierzęcą skórą sylwetki emanowała jakaś odwieczna trwałość, jak gdyby była wrośnięta w tę ziemię od stuleci. Była to postać prawdopodobnie płci męskiej, o prężnej budowie i potężnych ramionach – zapewne człowiek, chociaż gargantuiczne gabaryty i niesamowita, pokryta gęstym zarostem twarz przydawały mu zatrważającej monstrualności. Na twarzy wypisane było brzemię niepojętych doświadczeń i to właśnie ona sprawiała, że mimo doskonałej kondycji cielesnej istota wydawała się dziewczynie starsza niż jakikolwiek człowiek, którego dotąd spotkała. Wielką głowę okalały czarne, niedbale opadające na ramiona strzępy włosów, na tle których odciskały się zapadnięte policzki spięte zaciśniętymi ustami. Dziewczyna czuła, że hipnotyzujące spojrzenie okrągłych, nieruchomych, niemal wężowych oczu przytwierdza ją do podłoża i nie pozwala ruszyć się z miejsca. Monstrum wpatrywało się w nią z zaciętością drapieżnika, który nie myśli pozwolić odejść upatrzonej ofierze; była przekonana, że jeśli zacznie uciekać, istota natychmiast rzuci się w pogoń i dopadnie ją. A co wtedy? Przeszyje włócznią? Zgwałci? Pożre? Czy jej partner usłyszy krzyki i będzie w stanie jej pomóc?


  Zmusiła się do zamknięcia oczu i krzyknęła, przy okazji wypuszczając z dłoni statuetkę sowy; echo powtórzyło jej głos. Gdy otworzyła oczy, ujrzała biegnącego w jej stronę towarzysza; potwornej istoty nigdzie już nie było.


  Widząc, że jest przerażona, mężczyzna przytulił ją.


  – Coś się stało? – zapytał.


  – Tadek… – zaczęła przez łzy. – Proszę księdza… Chodźmy już stąd.
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  – Skurwysyn!


  Żuk trzepnął drzwiami lodówki, a potem wyrwał z miejsca i już po chwili walił pięściami w drzwi do pokoju swojego współlokatora, Szczepana. Nie usłyszawszy odpowiedzi, nacisnął klamkę. Momentalnie jego nozdrza zaatakował odstręczający smród, który jednak nie powstrzymał go przed wejściem do środka.


  – Zabrałeś mi piwo, skurwielu! – warknął zobaczywszy turlającą się po podłodze, opróżnioną butelkę po swoim lagerze. Ubrany jedynie w brudne bokserki, chudy jak szkapa Szczepan siedział na krawędzi łóżka. Podkrążone oczy posyłały Żukowi błagalne spojrzenie.


  – Pożycz ojro – jęknął.


  Zatykając nos, Żuk przeleciał wzrokiem po pokoju. Brzydkie, obdrapane ściany i dziurawy tapczan były typowe dla pomieszczeń takich jak to, wynajmowanych przez agencję najgorszym obdartusom. Ale żaden z dotychczasowych lokatorów – przynajmniej odkąd Żuk sięgał pamięcią – nie narobił takiego gnoju, jak Szczepan w ciągu zaledwie pięciu dni pobytu. Na podłodze, u stóp wersalki, leżały zastygłe wymiociny, na nocnym stoliku zaś stały pojemniki po „Gorących kubkach”, które służyły za przechowalnię Szczepanowych odchodów. Okno nie było nawet uchylone, toteż lokator niemal przez całą dobę oddychał skumulowanym odorem własnych ekskrementów. Odkąd Żuk zrobił mu awanturę za zapaskudzenie kabiny prysznicowej, Szczepan nie miał śmiałości udać się do łazienki, zatem wszystkie potrzeby fizjologiczne załatwiał w pokoju. Żuk był przekonany, że lokator wydala więcej niż spożywa, nie jadł bowiem właściwie nic prócz chińskich zupek obficie popijanych alkoholem. A i te frykasy skończyły się wraz z wątłymi zasobami gotówki, które przywiózł z Niemiec zachodnich.


  Wcześniej – jak opowiadał – robił w zakładach mięsnych w Pforzheim, na wschód przyjechał, bo chciał być „bliżej Polski”. Przywiózł ze sobą dwieście euro oszczędności, z czego połową opłacił dwutygodniowy wynajem pokoju. Następnego dnia miał iść do agencji pytać o pracę. I poszedł, ale po drodze skręcił do Lidla po wódkę. W nocy rzucał się na łóżku, wył i ryczał jak lew, nie dając Żukowi zasnąć. Następnego dnia wypróżnił się do prysznica, potem dalej chlał. W agencji mieszkaniowej tylko machnęli ręką: „no co, przecież zapłacił”. A Szczepan tankował przez kolejne cztery dni, nocami zaś skręcał się w alkoholowych konwulsjach i ryczał zza ściany. Aż oto najwidoczniej wszedł w fazę, gdy skończyły mu się pieniądze i zaczęło cwaniactwo. Żuk pluł sobie w brodę: jak mógł zostawić piwo w lodówce, mając alkoholika pod dachem?


  – Pożycz ojro – powtórzył Szczepan. – Dogorywam.


  – Miałeś iść do roboty – syknął Żuk. – I co? Robisz?


  – Robię.


  – Chyba pod siebie. Otwórz okno, bo się udusisz. I posprzątaj tu. Jak możesz żyć w takim gnoju? Mój Boże…


  Żuk trzasnął drzwiami. Mimo obolałych nóg postanowił zdobyć się jeszcze na wyjście z domu; wygrzebał z kieszeni jeden euro i już dziesięć minut później leżał w swym pokoju na kanapie z butelką piwa w ręce. Włączył radio i posłuchał chwilę, jak jakiś męski głos zachwala kosmetyki do pielęgnacji brody. Pedałowi by to przez gardło nie przeszło – pomyślał Żuk. Z obrzydzeniem wyłączył odbiornik.


  Potem oddał się swojej ulubionej rozrywce: kontemplowaniu sieci złuszczeń i dziur w ścianie, przez które prześwitywał goły tynk (lektura napisu Byłem tu – Huj, nabazgranego nad łóżkiem przez poprzedniego lokatora, znudziła mu się już jakiś czas temu). I zastanawiał się – nie pamiętał, po raz który w ciągu ostatnich miesięcy – czy nie lepiej byłoby mu w więzieniu. Mniej pracy, więcej leżenia, towarzystwo miałby z grubsza podobne. Właściwie tylko silna potrzeba prywatności i dostęp do alkoholu przemawiały za wolnością w takim wydaniu, w jakim aktualnie się nią cieszył. W pace musiałby dzielić celę z kilkoma popaprańcami, tutaj przynajmniej mógł się odizolować ścianą.


  Czasem tylko zapominał zamknąć drzwi na klucz. O tym, że to ważne, przypomniał sobie właściwie nagle, gdy skrzypnęły zawiasy i do pokoju wczłapał, ledwie się trzymając na nogach, Szczepan.


  Sama fizjonomia lokatora skutecznie zniechęcała do konwersacji. Chudy jak szkielet, pokraczny, miał wiecznie przekrwione oczy, nos w kształcie litery S i usta pełne spróchniałych, śmierdzących zębów. Było ich nienaturalnie dużo, Żuk przysiągłby, że ze dwa rzędy. Wszystkie kwalifikowały się do usunięcia.


  – Daj coś zjeść – wybełkotał słabym głosem. – Dwa dni nie jem, głodny jestem jak chuj.


  – Wyjdź stąd! – warknął Żuk.


  Szczepan westchnął, machnął ręką, w cichej rozpaczy poczłapał z powrotem do siebie. Żuk wstał i przekręcił klucz w zamku. Następnie zagłębił się w lekturze drugiego tomu Winnetou. W obecnej sytuacji czytanie było najlepszym sposobem na zabicie nudy, a ponieważ miejska biblioteka oferowała dostęp do książek tylko po niemiecku, dla Żuka stało się to dobrą okazją, by szlifować język. Zapisał się rok temu, mając już opanowaną umiejętność prostego porozumiewania się niemczyzną. Gdy z pomocą słownika udało mu się przebrnąć przez Skarb w Srebrnym Jeziorze, stwierdził, że taka forma rozrywki mu odpowiada. W następnej kolejności sięgnął po Syna łowcy niedźwiedzi, Upiora z Liano Estacado, wreszcie po Winnetou. Obecnie rzadko już zaglądał do słownika. Dzięki Karlowi Mayowi przez rok opanował niemiecki lepiej niż większość jego fabrycznych znajomych w ciągu wielu lat emigracji.


  Jednak tym razem złość na Szczepana nie pozwoliła mu się skoncentrować. Szybko dopił piwo i zasnął.


  W środku nocy obudziły go hałasy dobiegające z sąsiedniego pokoju. Nieludzkie ryki i wycia przeplatały się z przeraźliwym łomotem – jakby uderzaniem czymś o ścianę – i wykrzykiwanymi w przerażeniu słowami „odejdź!”, „nie może być!” i „precz, kurwo!”.


  Nie będąc w stanie zignorować odgłosów, Żuk wychylił się przez okno, spoglądając prosto w okrągłą, bladą gębę księżyca. Kiedyś słyszał, że podczas pełni niektórym ludziom odbija; może Szczepan to taki właśnie „księżycowy” przypadek? Choć uważał to za nonsens, a poza tym księżyc dopiero wkraczał w fazę pełni, ze złości splunął w stronę srebrzystej tarczy. Przycisnął głowę do poduszki i nakrył się kołdrą, a po kilkunastu minutach ponownie zasnął, choć skowyt za ścianą nie ucichł nawet na chwilę.


  We śnie coś przygnało go w rodzinne strony. Wracał do domu, z którym kontakt zerwał przed dwoma laty, do rodziny, której tyle samo czasu nie widział. Z niecierpliwością przemierzał asfaltową drogę podszczecińskiej wsi, nie wiedząc, co go tu sprowadziło, ale ciesząc się, że wreszcie da upust wypieranej długo tęsknocie. Już widział z oddali znajomy drewniany płot, nie potrafił jednak rozpoznać zaparkowanej przy nim czarnej furgonetki. Może ojciec kupił nowy samochód, a może brat? Tylko po co im coś tak dużego, skoro wystarczyłoby zwykłe rodzinne kombi? Jacyś ludzie wyszli przez furtkę i wsunęli coś podłużnego do skrzyni furgonetki, po czym wrócili na podwórze. Żuk był coraz bliżej i myślał tylko o tym, jak wytłumaczyć matce i ojcu swój nagły wyjazd i ponad dwadzieścia miesięcy milczenia, przerwanego teraz oto niespodziewaną wizytą. Przecież nie powie prawdy. Ludzie mają różne sprawy i nie o wszystkim trzeba mówić.


  Będąc tuż przy ogrodzeniu odruchowo zajrzał do furgonetki, a potem zwrócił głowę ku drzwiom wejściowym i jak w hipnozie wlepił oczy w dwie postacie, które ujrzał już wcześniej, wynoszące coś podłużnego i ciężkiego z czeluści domu. Domyślał się, co dźwigają. Dwie sekundy wcześniej ujrzał spoczywające w skrzyni pojazdu nosze ze zwłokami ojca, a potem podobne w ogrodzie, na których leżało bezwładne ciało brata. Przez całą wieczność wiódł wzrokiem za dwoma postaciami idącymi ścieżką ku furtce; mężczyźni przeszli tuż przy nim nawet nie odnotowując jego obecności. W osłupieniu patrzył na ich białe garnitury i przerażająco nieokreślone twarze, i dopiero gdy wrzucili nosze z trupem matki w paszczę furgonetki, tuż obok bladych zwłok ojca, wyrwał się ze snu zbudzony po raz kolejny skowytem. Tym razem jednak przeciągły okrzyk grozy nie dobywał się zza ściany, lecz z jego własnych trzewi.
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